
Xs. 99. Warszawa, Niedziela 26 Września (8 Października) 1876 r. R oki.

WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie 

rs. 2, kw arta lo ie  rs. 1, m ie­
sięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do dom u, 
dop łaca  się kopiejek 5 mie­
sięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.

na Prowincji:

R ocznie rs. 6, półrocznie 
rs. 3, kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

GAZETA
Wychodzi codziennie nie wyłączając Siedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  
G Ł Ó W N E  i E K S P E D Y C JA  u lica K rakow ­
s k i e - Przedmieście Nr. 415 (15) w P a łacu , 
H r. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w S4J1YM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na 

jeden raz kop. 10, na 3 razy k. 20, na  6 razy 
kop. 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. W incentego K adłubka.
J u tro  św. Dyonizego B iskupa M ęczennika.

p< O. ludzie... Sceptycy niepopraw ni! D opókiż b ę ­
dziecie w%tpić o potędze kobiet i o przew ażnym  ich 
w pływ ie na losy społeczeństwa? Jeżeli zapomnieliście 
ju ż  o tem, że P rra rrra -b ab k a  całej Ludzkości—Ew a, po 
trafiła skusić P rrrra -o jc a  naszego A dam a, rep rezen tu ją­
cego całe społeczeństwo... męzkie, do wyrzeczenia się R a ­
ju  d la  .. ziem skiego jabłuszka; jeżeli wam nie pam iętny 
los A ntonjusza zgotowany m u przez K leopatrę, lub 
srom otny upadek H annibala  przez... K apuańskie w dzię­
ki; jeżeli zapom nieliście już  całkiem  o przygodach E n  
dym iona i o... sm utnym  w ogóle, końcu wszystkich 
m askulinarnych jednostek , śmiejących opierać się prze- 
wadze niew iast w starożytnym  i nowoczesnym świecie— 
to świeży p rzyk ład  wczorajszej lo terji fantowej, w o g ro ­
dzie Saskim , niech was nauczy i ostatecznie przekona. 
T ak  panowie! D opóki kom itet dyrygujący  tą loterją  
postępow ał sam oistnie, dopóty  każdy dzień wyznaczony 
na ową leterję, zalew any był strum ieniam ideszczu. D o ­
piero  g y nauczona sm utnem  dośw iadczeniem , w y­
mokła jak  sledz i skurczona jak ... „Antrakt**, Loterja 
połączyła Się z Babiem latem — wszystkie przeszkody 
pierzchły  przed niem  od razu, ja k  m gły  przed słońca 
prom ieniem . B aby  to  pew nie, nitkam i przędzy swojego 
lata, pow iązały chm ury i niepozwoliły ani jednej z nich 
zaciem nić jasnego ja k  przeszłość ich, (B ab, nie chm ur), 
horyzontu.

I  stało się, podług  ich wszechwładnej w oli— L o te rja  
wysuszona na słońcu i wietrze, rozłożyła pod nam iota­
mi swoje przeróżne fanty  i fanciki a lo s—szyderca, fpo- 
rozdaw ał je , bez żadnego ład u  i system u. Jak iś  starzec 
bezzębny i bezwłosy, w ygrał szczoteczkę i grzebyk; 
pew na półśw iatkow a dam a — w ygrała... fotografję — 
w łasn ą—jak iś  m łodzieniec, o czułem  sercu a pustej k ie­
szeni, zakochał się nagle, przechodząc około nam iotu 
3-§o> a zaraz pod namiote.n 4-m pożyczył od przyjaciela 
swojej przyjaciółki, bilet bankow y z portretem  Aleksego 
M ichałowicza. Słowem , papa Los z mamą F o rtu n ą  
rozm aite wczoraj płatali figle i p so ty —lecz, że na tem 
w szystkiem  zyskiw ali ubodzy, zostający pod najczulszą 
o p iek ą , czułych instytucji filantropijnych w W a r­
szawie, i że to wszystko pełniło  się pod niebem  
pogodnem , przy dźwięku ork iestr cywilnych i wojsko­
w ych, pod cieniem  kasztanów, w św ietle  różnokolorowej 
illum inacji — a nadewszystko, pod opieką „B abiego la­
ta*4, przeto, zawiesiwszy wszelkie uwagi krytyczne i po­
wściągnąwszy się od wszelkich obserwacji żółciow ych— 
życzym y ubogim  warszawskim największego z tej loterji 
zbioru .

X  Repertuar Teatrów W arszawskich, ua b i e ż ą c y  tydzień:
Teatr W ielki: w Niedzielę ,,F lick  i F lo ck “ — w P onie­
działek  „K oniec S ztuartów 1* — we W torek  „N iem a 
z P o rtic i— w Środę „D ragony  Willarsa**—we Czwartek 
„ J o tta “ — w P ią tek  „M ost w estchnień1* (1-szy raz)— 
w Sobotę „S traszny  dw ór“  — w Niedzielę „T w ardow - 
sk i“ .

T ea tr  Rozmaitości: w Niedzielę „Akrobata**, „Zrzę- 
dność i P rzek o ra1* i „K to  pod kim  dołki kopie**—we 
W torek „O kno  na 1-szem piętrze**, „B abie la to “  i 
„Dołki**— w Środę „Nietoperze**, we C zw artek „D w oracy  
niedoli** (1-szy raz )— w P ią tek  „D w oracy  niedoli**— 
w Sobotę „D w oracy niedoli** — w N iedzielę— „D w o ­
racy  Niedoli**.

Z Kroniki Zagranicznej.
W szystkich nas potrosze, interesuje a u r a .  I leż

to p l a n ó w  deszcz ru jn u je— deszcz niegodziwiec, k tó ry  
ci niszczy now iuteńki żakiet lub  kapelusz, zryw a pro­
jek t ułożonej przechadzki z damami, w oronie k tórych  
z w ybranką twego serca, mogłeś czas spędzić przepysz­
n ie—i zniewala cię do nudzenia się w domu.

N arzędzie wskazujące deszcz, burze, pogodę, byłoby 
nieoszacowanem, gdyby T orricellli tak  je  by ł urządził, 
iżby w każdej chwili m ogło być pod ręką.

N a nieszczęście, barom etr jego  zby t wiele zajm uie 
m ie jsca— n i e p o d o b n a  go przecież pomieścić w kieszon­
ce od kamizelki, jak  zegarek np. O tóż znalazł się cz ło ­
wiek, k tó ry  ulitow ał się nad cierpiącą ludzkością i za­
bezpieczył j ą  od niespodzianek deszczowych. C zło- 
wiekiena tym  jes t Je rzy  H uerton , m echanik z B irm ing­
ham. B arom etr m ikroskopow y jego pom ysłu, wiel­
kości guzika od kamizelki, może być przypiętym  do kla­
py od tuzurka, jak wstążeczka znaku honorow ego, i 
w każdej chw ili wskazywać swemu właścicielowi,0 czy 
niebo zam ierza rozweselić go blaskam i słonecznem i— 
lub tez rzucić na jeg o  głow ę potoki wody. Cieszcie 
się więc, wy wszyscy, których losy zależne są od zm ian 
barom etrycznych. Cieszcie się — aczkolw iek bowiem 
nie posiadacie jeszcze talizm anu uciszenia w iatru  i za­
żegnania burzy, to jednak  możecie uniknąć n iespodzie­
wanej kąpieli prysznicow ej i katarów .

Z dziedziny sztuki wypada mi zanotować znalezie­
nie nieocenionych skarbów  archeologicznych około R a- 
tyzbony, rozsiadłej, jak  wiadomo, w tem  m iejscu °dzie 
niegdyś istniał g ród  założony przez im peratora T y - 
berjusza, zwany: „R egina Norica**. W miejscowości



tej, dokonywane obecnie rozkopy wykryły, między in- 
neun pomnikami starożytne, sztuki, przepyszną statuę 
lyberjueza, z mieczem przypasanym do bioder, dyktują­
cego rozkazy swym sekretarzom, Wykopano też nie­
mniej cenną płaskorzeźbę przedstawiającą konia prowa­
dzonego przez jeźdźca.

Dotąd mieliśmy wystawy rolnicze, przemysłowe, a 
z działu sztuk pięknych, wystawy: malarstwa, rzeźby 
architektury—obecnie p. E rnest Lepine powziął myśl zai­
ste oryginalną, urządzenia „wystawy muzycznej11 jaka 
ma być otwartą w Brukselli. Projekt tej wystawy ułożo­
ny juz_ został ministrowi wychowania publicznego i 
sztuk pięknych—ciekawą tylko jest rzeczą, w jaki sposób 
reprezentować się będzie muzyka? Znamy pomysł, zoba­
czymy jego wykonanie, nad którem Brukselczycy łamią 
sobie głowy, gdy tyniczasem Paryżanie w bieżącej chwili 
zajmują się...mormonizmem.

— Mormonizmem? zapytasz czytelniku—a to z jakiej 
znow racji? J

~  ^  racji bardzo prostej „gdyż obecnie gości w S to­
licy brancji, starszy syn proroka Mormonów, BriMiam 
Z ounga11, w towarzystwie sześciu „Achciów11.

Miałem zaszczyt osobiście poznać to amerykańskie 
subjektum.

Young (syn), zrodzony z 37-ej żony proroka, jest 
wzrostu średniego; oczyma duże, niebieskie a raczej mo- 
drawe, a nos jego wielce przypominał... korek od ka­
rafki. M łody Young mówi zawsze z oczyma spuszczo- , 
nemi a mowi tak szybko że potrzeba dobrze wytężyć :

młode ja rz y n k i-p ija  zaś piwo. Gdy stanął w q  d 
d Hotel, zaczął garsonowi, który mu przyniósł •
opowiadać, że raormonizm wkrótce zagarnie cała p  mie’ 
a zagarnie ją  nie mieczem, lecz bronią stokroć Dote'źń°^ 
szą, apostolstwem „Ewangelji świętych11-  Chłopak wy’ 
trzeszczył oczy gdyż z tej całej mowy nic nie zrozu­
miał ! znac poczytał amerykanina za warjata, wybieM 
d o  wiem co ży wo z num eru .-K orzysta jąc  z tej ch wfli 
przystąpiłem do przyszłego naczelnika Mormonów, i 
skłoniwszy się mu z wszelką przyzwoitością, zapytałem: 

Czy pan dobrodziej długo zabawi w Paryżu?
— Wyjeżdżam za kilka d n i-o d rz e k ł  Youno- 8DU 

szczając skromnie oczy. P
Gdzież Wasza Wielmożność (chciałem powiedzieć

W  d o z e n s ,  lecz „gryzte o  się w ,  k) u'dać ? 
tuili za.r “

— Do północnych Niemiec, do Skandynawji, a może 
nawet zawadzę o Petersburg, Moskwę, Kijów i War- 
szawGo

— Warszawę! powtórzyłem zdziwiony.
— Tak, odrzekł Young. Tam wiele panien osiada na

koszu—potrzeba więc wprowadzić polygam ję— potrzeba
koniecznie, aby nie marnowrały się ziarna które Pan za- 
siał.

musze L llY 0 widzenia z waszą częścią, odrzekłem -
snłynle z waszeffcTn^ rodaczki 0 szczęściu ja k ie  na nich 
J ^  . ?  p c s to ls tw a . — Y oung znowu spuścił

o c z y - a j a  pospieszyłem  z tą  pocieszającą d la W a r sza -
uszy aby choć cośkolwiek zrozumieć z tego potopu wy- \ wianek wieścią, do... redakcji „A ntrak t,?”* 
razów... Young jada tylko jajka na miękko gotowane i I - tr a k tu . Zefiryn.

o G-ŁOSZE3STIA

>  IA&AZYK TOWAEOW BŁAWATMYCH i STEOJÓW DAMSKICH

fWładysława Lewity i S-ki
przy rogu ulic. Senatorskiej i Now o-Senatorskiej.

Otrzymały z za granicy i poleca znaczny wybór materjałów wełnianych na 
Materje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze, od rub. sr. 
Aksamity czarne lyońskie, czyste jedwabne . . . .  od rub sr 
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostiumy . . od rub. sr. 
Gros Grain czarne jedwabne Lyońskie, na Salopy i Szub-
ki D a m s k ie ..................................................................................   . od rub. sr.
Kaszmiry czarne fraucuzkie, szerokie łokci 2%  . . . 0d „ 
Flanele w różnych deseniach, szerokie łokci 2 ‘/ 2 . . . od rub. sr. 

Chustki Wełniane Damskie, od rub. sr. 5 ,, — sztuka.
Chustki W ełniane Dziecinne, od rub. sr. 1 kop. 50 sztuka.

DO  H A N D L U  W IN  i D E L IK A T E S Ó W

Ant. Stępkowskiego
nadszedł ogromny transport

Cygar Hawaiiskich
odleżałych w wielkim wyborze i najlepszym 

gatunku.

2 „ — za łokieć,
kop. 80 za łokieć. 

— za łokieć.

Kostiumy Damskie: 
1 kop. 50 za łokieć. 
4 kop. 50 za łokieć. 
1 kop. 40 za łokieć.

s r
Co dzień świeże otrzymuje

Handel Win, Delikatesów i Towarów 
Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.



SK Ł A D  N A SIO N
Rolniczych, Pastewnych i Ogrodowych

'przy ulicy Rymarskiej wprost Banku Polskiego. 
Posiada najdoskonalsze gatunki Musztardy Angielskiej 
i Francuzkiej, oraz Musztardę, wyrobu łasnej fabryki, 
w niczem nie u s t ę p u ją c ą  zagranicznym. Ceny umiar­

kowane.

i

Magazyn BZawatny 
W Y R O B Ó W  ZAGRANI CZNYCH

J a n a  T honnes
E gzystu jący  od 1830 r.

L/lica Senatorska, wprost Skweru, A r. 496.
Zaopatrzony został w w ie lk ie  zapasy n a jśw ie ż ­

szych  towarów b ław atn ych , odpowiednich na b ieżą ­
cy  sezon, tak Kolorowych jak Czarnych.

Magazyn Strojów, połączony z powyższym Maga­
zynem, otrzymał także wielki wybór K ostiu m ów  
O kryć i P a lto tów .

W pracowni tego Magazynu przyjmują się obsta- 
luiiKi na S uk n ie w iz y to w e , B a lo w e i do co ­
dziennego użycia; oraz na całe w y p ra w y  ślubne, 
które to zamówienia wykończają się szybko i po c e ­
nach m o ż liw ie  p rzystępnych .

t s e s s e s s e i e i e s o e e s s s #
O  Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 

skie-Przedmieście Nr. 450, 
pierwsze piętro.

M aszyny do szycia, wszelkich systemów, 
tak oryg in a ln e a m ery k a ń sk ie , jak również 
a n g ie lsk ie  i n iem ieck ie  z pierwszorzę- jsł 
dnych fabryk , sprzedaje pod d w u letn ią  ®  
gwarancją. 0 |

najtaniej %
S K Ł A D  M A S Z Y * DO SZY C IA , 0

D. GROSSMANA I
Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- §  

skie-Przedmieście Nr. 450. £
pierwsze p iętro $

n a p r z e c i w  0 0

Kościoła S-tej AIJfY, t

6 XJlioa Czysta 6
(W p ro s t Saskiego placu)

ANTONI WŁODKOWSKI.
Nowo otworzony Skład

dywanów, fii anek i wszelkich materji meblowych, oraz 
wy ączny Skład materji jedwabnych czarnych, z fabry- 
'i • J. Bonnet i materjałów wełnianych czarnych i 

popielatych.

CZEKOLADA
BALLET
w  tych  dniach  n a d esz ła  św ie ż a  do S k ład u

Aleksandra Bocquet
________________11' Gmachu Teatralnym.

H U R T O W N I i  DETALICZNY SKŁAD
W I N , D E L I K A T E S Ó W , H E R B A T Y  

i TOWAHóW KOLONIALNYCH
Od la t sześćdzi. sięciu istniejący w jednem  miejscu przy ulicy D ługiej 

i P rzejazd, 
dawniej p.,d firmą I. KOELICHENA, d z i ś

Sowińskiego i Szulca
Posiada wielkie zapasy Win rozmaitego gatunku. Miód 

s ary, Likiery oryginalne, i t. d. oraz wszelakie Delikatesy 
i Towary kolonjalne, wszystko sprowadzane w partjach 
znacznych, z najpierwszych Domów zagranicznych. Sprzedaż 
hurtowa na Królestwo i Cesarstwo. Gatunki wyborowe, 
Ceny umiarkowane.

ŚWIEŻE O S T R Y G I  HOLSZTYŃSKIE
nadchodzą codzień

Do H a n d l u  W i n  i D e l i k a t e s ó w

s

H A N D E L  W IN  i D E L IK A T E S Ó W  
na Krakowskiem Przedmieściu

W. R U D N I C K I E G O
obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42.

Posiada wielkie zapasy Win W ęgierskich , Francuz­
kach, Keńskich i Hiszpańskich, w najlepszym gatunku. 
Wydaje codzień wytworne i smaczne śniadania i ko­
lacje. Handel ten, dla użytku publiczności otwartym 

jest przez noc całą.
i;K r a 11 i k i d o  w o d y  m i n e r a l n e j

S K Ł A D  
[ M ATERJAŁÓW  IMSMIKMVVCH, RYSUNKOWYCH

i TOWARÓW GALANTERYJNYCH

| W ładysława Bednawskiego
przy ulicy Miodowej, Nr. 497b.

A1, Otrzynmł nowy transport:
i ^  Albumów i Ramek do fotografji.
| M Necessairów damskich i męzkich podróżnych. *
■ w 8k^'V ,zan'a rzeczy (porte manteur). §

g Worków podróżnych (Saque voyage). ś?
s  Portefeuilie, Bivoirow i pugilaresów. 
a Bortemonetek, P c t e  Cigares i porte cigarettes.

Nowych zupełnie pisków  damskich i Margeretek. ^
© W achlarzy gustownych i Agrafek do wachlarzy. 5" 

•a Lasek w wielkim wyborze, parasoli i parasolek. *  
Spinek do koszul i mankietów •  CK

Perfum francuzkich i angielskich, oraz najmo- §  
dniejszego obecnie papieru listowego Cannele i 

a Ecossaris, na którym wybijają się monogramy S' 
a i herby kolorem. E
u  B ilety wizytowe litografowane, i drukowane k  la §  
*  minute.
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TEATR WIELKI.

P L I C K  i P L O C Z
B ale t fantastyczno-kom iczny w 3-ch ak tach  (6-ciu obrazach), P aw ła  T aglioni, ułożony na  scenę tu tejszą przez W . Calori, z muzyka p. H ertel.

Flick, syn alchemika 

M arta jego babka
dziecko 

Nella, wychowanica M arty 
F ock , przyjaciel F licka — 
V an-V et t, m er —
Petersen, wieśniak —
K ró l Gnomów —
K rólow a Gnomów —

— Pan Przedpełski, 
staruszka Pani Kzewuska. 
odmłodzona Pani Oliwińska.

Panna A dler T. 
Panna Piotrowska. 
Pan Kuhne.
Pan Popiel.
Pan Filatyn.
Pan Marx.
Pani Żeromska.

córkaiftnpmtryta —
N erejda — —
Komornik — —
Gertruda,przyjaciółka Marty 
Geniusz Praw dy —
Posłaniec Fortuny —
Fortuna — —
Bogini przeznaczenia —

Panna Cholewicka.
Panna Fabjańska El.

*

Pan Minakowski. 
Panna Cedrowska. 
Panna Sznage.
Panna Jerzmanowska. 
Panna Poleżak.
Pani Michałowska.

W ieśniacy— Wieśniaczki—M uzykanci—Asystenci komornika—D ygnitarze państwa Gnomów—Cyklopy—Gno­
my—K at —K arły —Najady—Amorki — Trytony—Ryby, Raki, Żaby, i tym podobni mieszkańcy morza.

TA Ń CE: AKT PIER W SZY . Obraz 1-szy (Chata wieśniacza). 1) A l l e m a n d e  Panna Piotrowska. 
P P . Popiel, Przedpełski, Filatyn. 2. H o l l a n d a i s e .  Pan na Eifler. Pan F ilatyn i Corps de balet. Obraz 
2-gi (G rota Gnomów). 3) B a l l a b i l l e  G n o m ó w .  P. Cholewicka. PP. Przedpełski, Kuhne i Corps de 
balet. 4) W a 1 c. PP. Rycerkiewicz, Tyszczynko, Orczyńska, Pignan, Eifler, Lucas. P . Przedpełski.

A K T  D R U G I. Obraz trzeci (Burza na morzu). Obraz czwarty (Państwo A phitryty). 5. B c c n a z t a ń ­
c e m.  Panna Cholewicka. PP. Kuhne, Przedpełski i Corps de ballet. R u c h o m e  w i d o k i  m i a s t .  6. L O N  - 
DYN. Matelot. Pp. Lucas, Orczyńska,Pignan, Leśniewska. 7. W IE D E Ń . P o l k a .  Pp. Lukas, Trusińska, G ra­
bowska, Buczyńska, Meunier, E . Gilska. 8. PARYŻ. K a n k a n .  PP . Popiel, Z a r e m b a ,  Kwiatkowska, Ostrow­
ska, Jerzmanowska, Cholewicka T., Rokossowska, Mellerowicz. PP. Ossowski, Chronowski, Objezierski, 
Royer, Zuberbier, Sikorski, Szpecht, Lambellet. 9. M ADRYT. L a  Mandzanares. Pp. Piotrowska, Rycerkiewicz, 
K riger. 10. W ARSZAW A. M a z u r  (muzyka L. Lewandowskiego). PP. Popiel, Zaremba, Tyszczynko. Pignan, 
Buczyńska,Lucas, Leśniewska, Szymańska, Ostrowska, J e r z m a n o w s k a , ^Cholewicka T., G ils k a .  P P . Ossowski, 
Chronowski, Objezierski, Royer, Zuberbjer, Sikorski, Karpowicz, Szpecht, Rzewuski, Zupczyński, Lambelet, 
ZR O D Ł O  P R A W D Y  i M ŁO D O ŚC I.

AKT TRZECI. Obraz Piąty (Chata wieśniacza). 11) S c e n a  z t a ń c e m .  Panna Oliwińska, P . 
Kuhne. Obraz szósty. A PO T E O Z A .—Tańce: N. 9. Manzanares, i N. 10 Mazur, układu W • CALORI. 
Panoramy: W iednia, Paryża i Londynu oraz groty podmorskie, pędzla D e k o r a t o r a  Teatrów p. A .  Malinowskiego

TEATR ROZMAITOŚCI.

Z E Z  K O D IS rO Ś Ć J  i P R Z E K O R A
.  • i  T -i _

Komedja w 1-ym akcie, oryginalnie wierszem napisana przez A leksandra hr. F redrę. _________

P an  Jan  Zrzęda 
Pan Piotr Zrzęda

— Pan Rapacki.
— Pan Żółkowski.

Zofja, synowicą pp. Zrzędów — Panna Popiel. 
Lubom ir — — — Pan Wolski.

Kto pod kim dołki kopie.
Komedja w 1 akcie, pp. Labiche i Delacour, przerobiona.
Danberg, ajent giełdowy 
Piórkiewicz, były rejent 
K arol Chotyłowski 
A rtu r — —
H enryka Danberg 
Pani Klementyna 
Jan  służący ■— _

Rzecz dzieje się w

Pan Grzywiński.
— Pan Ostrowski.
— Pan Prażmowski.
— Pan Grabiński.
— Pani Ostrowska.
— Panna Figarska.
— Pan Krogulski.
Ciechocinku, w Hotelu.

A K R O B A T A
Komedja w 1-nym akcie, Oktawiusza Feulle£a.

  — Pan Leszczyński.
  _  Panna Deryng.
  — Pan Tatarkiewicz.

Pan Tatarkiewicz S.

Pan de Solis 
i Joanna de Solis 
I Gaston —
Służący — — — -

Rzecz dzieje się w Paryżu.

CE N A  Mi E J S C Z W Y C Z A J  N A.
Początek o godz. 7i wiecz.

J o 3BOJieHO R eH aypoD , Bapm aB a 26 CenTaCpa 1876 r .— w D rukarn i M . Ziemkiewicza K rakow skie-Przedm ieście N r. 415.

W ydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski.


